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P. Potocki uległ złamaniu rak, zaś szofer 
walczy ze śmiercią. 

(Od własnego korespondenta). 
Lublin, 27. 1. Ubiegłej nocy pociąg to

warowy pod wsią Żórawdea wpadł na 
auto, w krórem 
jechał wicewojewoda wołyński Potocki. 
Auto zostało strzaskane. Wicewojewoda 
Poitockf wskutek straszliwego karam-
bolu >• . 

wyleciał z samochodu 
i padł na ziemię tak nieszczęśliwie, że 

połamał sobie ręce powyżej łokci. 
Również szofer został ciężko ranny. Ję
czących z bólu ludzi przewieziono natych 
miast tym samym pociągiem do 

szpitala w Szczebrzeszynie. 
Stan szofera beznadziejny. 

Marjan Linde stanie przed sądem 
w z w i ą z k u z w y n i k a m i procesu o nadużycia w P. K. O. 

P. TADEUSZ KAMIEŃSKI. ' 
dotychczasowy prezes Sadu Okreigowego 
w Łodzi został mianowany prezesem Sndu 

()krcgowogo w WaT.szawic. 

Pierwsza p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,47 
Nowy-Jork 8,95 
Paryż 35,46 
Szwajcarja 172,62 

Druga p rzedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,94 

P i e r w s z a przedg . gdańska . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 27 stycznia. Urząd proku

ratorski nadesłał do 
wydziału VHI-go Sądu Okręgowego 

akt oskarżenia przeciwko bratu zabitego 
Huberta L i n d e g o < < 

Marianowi Lindemu 
i jego towarzyszom, którzy zostaną po
ciągnięci do 

odpowiedzalnoścl karnej, 
w związku z wynikam!, procesu 

o nadużycia w P. K. O. 

Sprawa aresztowania zbrodniczej piątki 
w komisji nietykalności poselskiej. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 27 stycznia. Na wczoraj

szych tajnych obradach 
komisji nietykalności poselskiej 

poza wywodami członków, sprawę pięciu 
aresztowanych posłów białoruskich 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,53 
57,67 
5,15 
8,98 

referował podprokurator z Wilna p. Przy-
łuski, 

który wykazał konieczność aresztowania 
posłów. Następne posiedzenie komisji 

odbędzie się jutro. 
o ile do tego czasu referenci zdołają się 
zapoznać z ogromnie obfitym materjałem. 

Niby w sensacyjnym filmie. 

Do i l r w l o d z i . Tajemniczy zamach na życie doktora. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty oo 
kursie - 8- 92. 
Prywatnie dolar w żądaniu °»*° 
W płaceniu W3 

Tendencja snokoJna. Podaż dostateczaw. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 27 stycznia. Lukasa Sewe

ryn Kamiński padł wczoraj 
ofiarą tajemniczego zamachu. 

Późnym wieczorem zadzwonił do nie
go telefon. Ktoś z miasta prosifjdoktora o 
natychmiastowe 

przybycie do chorej 
zamieszkałej na Woli. P. Kamiński nie na
myślając się wiele wziął auto 

i pojechał. 
Gdy się zatrzymał przed domem, w 

którym miała znajdować się chora nagle 
opadło go 

kilku drabów i dotkliwie pobiło. 
Doktora Kamińskiego przewieziono do 

szpitala, gdzie po odzyskaniu przytomno
ści oświadczył, że nie ma pojęcia 

kto go i z jakiego powodu napadł. 

Dwie godziny bez światła. 
Strajk protestacyjny pracowników 

elektrowni warszawskiej. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 27. 1. Związek zawodo
wy pracowników, elektrowni warszaw
skiej zafządził wczoraj 

dwugodzinny strajk robotników elek

trowni 
jako protest przeciwko bagatelizowaniu 
postulatów robotniczych 

przez zarząd elektrowni. 

Dominia i szyną A n i m poi n o m . 

P. KAŹMIERCZAK. 
Kierownik Polskich Związków Zawodo
wych „Praca", został wybrany ławnikiem 

magistratu. 

Montreal, 27. 1. W tutejszych kołach 
rządowych zaznaczają, że na wypadek 
poważnych zawikłań na Dalekim Wscho
dzie Angl ja 

nie będzie ntogła liczyć 
na jakąkolwiek pomoc wojskową lub in
ną ze strony Kanady. Kanada wie do
brze, że Anglja w Chinach 

jest izolowaną 
i opuszczoną nawet przez własne do-
minja. Nie może jednak wyrzec się swo
jej zasady mieszania się do spraw chiń
skich!' -

PODKOMISARZ P. PIOTR WESOŁOW-
™ SKI. ; 
dotychczasowy kierownik I brygady c*?-
llcm śledczej został mianowany kierowni

kiem IX komisariatu policji w Łodzi. 

100 tys. doi. na budowę 
szkoły pielęgniarstwa 

w W a r s z a w i e . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 27, 1. — W ciacu ostatnich 
dni bawili w Warszawie 
przedstawiciele amerykańskiej fundacji 

Rockefelera. 
Celem wizyty było sfinalizowanie umowy 
o subsydium Rockefelera 
na budowę warszawskiej szkoły pielę

gniarstwa. 
Delegaci między innemi oświadczyli, że 
fundacja wyasygnuje na ten ced 

100 tysięcy dolarów subsydium. 

Prof. Z. LORENTZ 
badacz przeszłości naszego mia-

'został na wczorajszem posiedzeniu 
Rady Miejskiej wybrany członkiem korm-

iejtu nagrody literackiej m. Łod«i. 

znany 
sta, 
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Zagadnienie Kasy Chorych. 
Projektowane reformy rządu dążą do usunięcia najpoważniejszych 

bolączek w tej dziedzinie. 
Minister Pracy i Opieki Społecznej Dr, Jurkiewicz o planach swego resortu. 

Nr. 22 

Minister P 1 O. S. dr. Jurkiewicz udzidll pra 
eie następującego wywiadu: 

Rad Jestem ze sposobności wypowiedzenia sio 
co do zamierzeń Rządu w sprawie tak doniosłe
go dla ogółu znaczenia, jaka Jest niewątpliwie 

sprawa ubezpieczeń społecznych. 
Jakie są zasady rządowego projektu noweli 

do ustawy o Kasach Chorych? 
Zaznaczani przedewszystkiem, żc 

nie )est zamierzone zejście z drogi 
oo do podstawowych zasad dotychczasowe] usta
wy. W zamierzonych zmianach nic zostały za
tem uwzględnione,niejednokrotnie wysuwane żą
dania 

obalenia zasady terytorjalnoścl Kai 
przez dopuszczenie kas fabrycznych, stowarzy
szeniowych itp. 

Z ogólnego punktu widzenia nie może być 
Wskazane tworzenie na tym samym terenie za
miast Jednej, liczebnie poważnej i zasobnej, zrów 
noważofiej pod względem ryzyka ubezpieczenio
wego Kasy, całego szeregu kas małych, o tern 
samem zadaniu, a tworzących każda dla siebie 
specjalną administracyjną, odrębną pomoc lekar
ską, odrębne urządzenia lecznicze Itd. Żądania 
powyższe mogą być 

uzasadnione interesem poszczególnych grup 
lub przedsiębiorstw — nie m»gą być usprawie
dliwione Interesem Ogólnym I byłoby prawdzi-
wcnn marnotrawstwem spolecznem. 

Nic dotykając zatem podstawowych zasad, pro
jekt rządowy przewiduje zmiany w obowiązują
cej ustawie w kierunku: 1) 

możliwego zredukowania 
dotychczasowych obciążeń, 2) zapewnienia mo
cniejszych podstaw finansowych kasom, umożli
wiających powyższą redukcję ogólnego obciąże
nia, 3) satwarantowanla 

większe) sprawności 
w funkcjonowaniu kas, wreszcie •)) usunięcia pe
wnych niejasności, niedomówień I niedokładności 
dotychecasowej ustawy. 

, Szczegółowe pomawianie poszczególnych pro 
pozycyj projektu przekraczałoby ramy wywiadu, 
zaznaczę tylko, 

te zmniejszenie ogólnego obciążania 
na rzecz Kas Chorych w razie przeprowadzenia 
zamierzonych zmian wyniesie zgórą 

20 proc. dotychczasowego. 
' — Kiedy Rząd zamierza wnieść do Sejmu no

wele do ustawy? 
Korzystając z przyznanych uprawnień Rząd 

zamierza • wystąpić -z projektem 
Ogólnej reorganizacji 

całokształtu ubezpieczeń społecznych w Polsce,. 
Projekt odnośnej ustawy został już opracowany 
przez Ministerstwo Pracy 1 Opieki Społeczne), od 
dany zostanie w najbliższych dniach do druku 
wraz z uzasadnieniami, przesłany załnteresowa* 
nym sferom do optnjl I poddany dyskusji w Ra
dzie Ubezpieczeń Społecznych. Projekt ten obej* 
muje również postanowienia w zakresie ubespie-, 
czenfa na wypadek choroby jako składową część 
całości. 

:Czy Pan Minister tiważa obecne ustawodaw* 
stwo o ubezpieczeniach społecznych za zadawa
lające. 

Prócz ubezpieczenia na wypadek choroby, 
unormowanego przez polską ustawę, Inno ubez
pieczenia 

jak od nieszczęśliwych wypadków, 
Inwalidztwa, starości oraz ubezpieczenia pracow
ników umysłowych opierają się na ustawach odzlo 
dzlczonych po zaborcach, a więc zależnie od dziel 
nic na ustawach niemieckich I austriackich I 

unormowane są niejednolicie. 
Zachodzi tu Istny chaos. Usunięcie tego chaosu 
przez ujednostajnienie ustawodawstwa w tej dzle 
dzmle jest 

sprawą nlcclerpiącą zwłoki. 
Ponadto ustawy normujące dotychczas te u-

bczpleczenla jako przestarzałe I nic odpowiada
jące warunkom powojennym uległy znacznym 
zmianom w Niemczech l Austrii I zostały dosto
sowane do zmienionych potrzeb, u nas konserwu
je się Je 

prawie w nietknięte] starej ofrrale. 
Ustawodawstwo dotychczasowe zatem w za

kresie wymienionych wyżej ubezpieczeń nic może 
być uważane za zadawalające 1 

zmieniono być mnsl. 
Czy rząd zamierza wprowadzić zmiany i jakie 

w obecnych ustawach? 
W konsekwencji powiedzianego poprzednio, 

rząd zamierza zmiano dotychczasowego ustawo
dawstwa w kierunku Jednolitego unormowania u« 
bezpicczeń społecznych na całem terytorium przez 
stworzenie w miejsce pstrokaclzn/ przestarzałych 
ustaw cudzoziemskich Jednolitego polskiego usta
wodawstwa, zastosowanego do nowych potrzeb I 
nowych czasów. W ten sposób usunięte zostanie 
odmienne traktownnle obywateli zależnie od dziel
nic, co zwłaszcza dotkliwie odczuć się dawało w 
braku ubezpieczenia emerytalnego pracowników 

umysłowych 
w b., dzielnicy rosyjskiej i braku ubezpieczenia In
walidzkiego I na starość w b. dzielnicy rosyjskiej 
I austriackiej. W chwili obecnej niestety ubezpie
czenia społeczne 
nie cieszą się, Jak wiadomo, powszochną "sympatią, 
naprzód dlatego, że są rzeczą nową, powtóre, że 
nlczawsze dzlałająnalczycle, wreszcie, co najważ
niejsze, że '• 

kosztują. 
Tak było wszędzie, tak iest i u nas. Ale to zmle 

nić sio musi, lak się zmieniło gdzieindziej. Zagrani
cą dziś już ubezpieczeń społecznych 

nie kwestionuje.. 
. Tam dąży sic Już • tylko,-do-Ich udoskonalenia 

1 rozszerzenia. 

Chiny największym ryn
kiem zbytu przemysłu 

angielskiego. 
Zarząd celny angielski ogłosił właśnie rocznik 

dotyczący Chin, pod tytułem ..China Yaer Brook". 
Według tej statystyki w Chinach mieszka obe

cnie 
300.000 cudzoziemców, 

z czego 198.000 stanowią Japończycy, 85.766 — Ro 
sianie, 14.701 — Anglicy. 8.817 — Amerykanie, 
3.657 — Portugalczycy, 2.733 — Niemcy. 2.715 -W 
Francuzi, 681 — Włosi, 575 — Norwegowie, 4291 

— Szwajcarzy, 314 — Hiszpanie I 229 — Szwedzi', 
Ważnlelsze od statystyki powyższej są cyfry 

dotyczące handlu. Okazuje się, że do portów chiń
skich zawlia rocznic przeciętnie 

36 tysięcy okrętów 
handlowych o polcmności 23 milionów tonn. Z trt 
liczby angielskich statków jest 6 tysięcy o pojem*! 
noścl 

8 mlijonów tonn. 
Prosty stąd wniosek, żc handel angielski w Chi 

nacli stanowi mniej więcej 
trzecią część ogólnego chińskiego obrotu handlo

wego. 
Nic też dziwnego, że Anglii Jest bardzo ciężko 

rozstawać się 
z taką placówką zbytu. 

Północ i P o ł u d n i e przeciw cudzoz iemcom. 
Londyn, 27. 1. — Korespondent „Chicago Tri-

bunc" donosi z Szanghaju, że wysyłki wojska an
gielskiego do Chin 
wywołają zjednoczenie wszystkich chińskich par-

tyl. 
które zamierzają otworzyć Jednolity front przeciw 
Anglji. Zapowiedział to syn Cznng Cso Lina w 
wywiadzie, udzielonym pra$jc, w którym oświad 

czyi, że gdyby Anglia aprobowała-drogą gwałtów 
I przemocy 

bronić swoich interesów w Chinach, 
wszyscy Chińczycy 

zgodnie staną w obronie Swego kraju. 
Pisma chińskie zapowiadają bojkot całego handlu 
zagranicznego w Chinach. 

Oblężenie sądu okręgowego 
we Lwowie. 

A t a k 2 . 0 0 0 ś w i a d k ó w na t rybuna ł . 
Ze Lwowa donoszą: 
Rozpoczęta wczoraj 

sensacyjna rozprawa Konsumu urzędniczego 
„Nuza" została odroczoną, na czas nieokreślony 
wśród wielkich awantur, 

Z wezwanych na rozprawę 21 tysięcy świad
ków, 

przybyło około 2 tysiące. 
Tłum ten zapełnił nietylko salę sądową I kory

tarze, ale I całą ulico Batorego przed gmachem 
sądu okręgowego. 

Przedmiotem rozprawy miało być przedsta
wienie przez zarządcę masy konkursowej adw. 
Korytkę rachunku 

dopłat do udziałów 

8-mio KI.Kursy Gimnazjalne' 
Klary Wol fsonowe j 

ni . Piramowicza Nr. 2 (Narutowicza 44) 
Wykłady w następnem pólrociu rozpoezną tlę 3-go lutego 

r. b. o godz. 7 m. 10. Zapisy przyjmuje Kancelaria Kursów 
codziennie od godi 10—1 i od 6—9 wiecz, 

Kierownik H. Wojcik iewicz. 

CHOROBY PŁUC 
G r u ź l i c a p ł u c jest nieubłaganą i 
corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i . tanu, kosi miljony lodzi.— 
P r z y z w a l c z a n i u c h o r ó b p ł u 
c n y c h , b r o n c h i t u , uporczywego, 
męczącego k a s z l u itp. stosują p.p. 

Lekarze '• 
„ B A L S A M T H I O C O L A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopo
czucie chorego oraz powiększa wa
gę ciała i usuwa kaszeL — Usywa 

się za poradą lekarza. 

S p r z e d a j ą apteki i składy apteczne. 

I ewentualne zarzuty członków przeciw temu. 
Z powodu niesłychanego natłoku nie można by

ło rozprawy prowadzić. Przewodniczący sądu sę
dzia Hahn wezwał 

do składania zarzutów na piśmie 
I opuszczenia sali. Wywołało to ostre sprzeciwy 
zebranych, którzy domagali się wogóle zaniecha
nia rozprawy w tych Warunkach. 

Przewodniczącemu trybunału i zarządcy masy 
konkursowej 

nie dano dojść do głosu. 
Po blisko trzech godzinach tumultu przewod

niczący wezwał policję do opróżnienia sali. Kie
rujący oddziałem policyjnym komisarz Browińskl 

odmówił iednak użycia siły 
z obawy przed grożącym rozlewem krwi. 

Przewodniczącemu • sądu;nie pozostało nic in
nego, Jak ostatecznie 

rozprawę odroczyć. 

NA WIŚLE WZNOWIONO ŻEGLUGĘ. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 27. 1. W dniu wczoraj
szym wznowiono żeglugę na Wiśle w 
stronę płocka i Włocławka. 

Jęki w bramie domu. 
Litościwy dozorca . 

Lódż 27 stycznia. Wczoraj o godz. 7 wieczo
rem do bramy domu przy ulicy Południowej 40 
wpadła 

młoda, zdenerwowana dziewczyna. 
Kręciła się przez kilka minut po bramie I klat' 

ce schodowe], wreszcie wydobyła z kieszeni Jakąś 
butelkę i wychyliła Jej zawartość. Jęki desperatkl 

usłyszał dozorca domu 
I przeniósłszy dziewczynę do swojego mieszkania 
zawezwał pogotowie, 

Lekarz stwierdził otrucie esencją octową I po 
przeptókanlu żołądka przewiózł desperatkę do szpl 
l a l a św. Józefa w stanie ciężkim. 

Nieznajomą dziewczyną okazała się 
18-letnla Stanisława Rydlewska, 

robotnica, zamieszkała przy ulicy Waryńskiego 
Nr. 14. Przyczyna usiłowania samobójstwa — nie
znana. 

Chodniki czy ślizgawki? 
D w i e o f ia ry go ło ledz i . 

ł.ódż, 27. 1. — Wczoraj wieczorem przy zbie
gu ulic Wólczańskiej i Karola 16-letnla Aniela 
Bednarek, zamieszkała we wal Górki, poślizgnęła 
się 1 upadła tak nieszczęśliwie, że uległa 

złamaniu nogi prawej 
w okolicy podudzia. Zawezwany lekarz Pogoto* 
wia miejskiego po nałożeniu opatrunku odwiózł 
wieśniaczkę do zbiornl miejskiej w stanie osła
bionym. 

Również wskutek ślizgawicy przechodzący 
przez Plac Wolności, 65-letni Teodor Hajmel, 

majster tkacki, 
zamieszkały przy ulicy Grabowej 20, upadł odnf> 
sząc, okaleczenie głowy. Lekarz Pogotowia po 
nałożeniu opatrunku odwiózł Hajmela do domu w 
stanie zadawalnlającym. 

Wykrycie olbrzymich nadużyć celnych. 
Szmuglerzy manufaktury pod kluczem. 

Rachela Dobroń-
»ka, Lipowa 31 

zgubiła książkę Ką
t y Chorych, wyda
ną w Łodzi. 20 

Ze Lwowa donoszą: 
Dyrekcja ceł wie Lwowie dowiedziała 

się oniegdad dirogą poufna, że w Rzeszowie 
zamagazynowana została 
znaczna ilość nieoclonych towarów manu

fakturowych. 
Wysłany ze Lwowa referendainz dyrekcji 
ceł Daniszewski w asystencji polioH prze
prowadził 'rewizję w skłepje burtowr.ym 
Sary i Abrahama Bilfeikłów. Rezultaty re
wizji, która trwała do późnej nocy, 

przeszły wszelkie oczekiwania. 
Znaleziono około 100 fcg. najdroższych 
tkanin .jedwabnych i 
blisko 1000 kg. najcenniejszych tek styli i 
jak markrzety. Batysty, lnianie obrusy i t. d. 
Wobec nie wykazania sie przez Bitfeldów 
z dowodów opłacenia ceł. władze celne to 
war zakwestionowały i nałożyły nań pie 
czecie. 

Zaznaczyć należy, że Bielfeldowie nie 
posiadaii również 

żadnych dokumentów handlowych. 

mogących legitymować pochodzenie towa 
rów. Wartość skonfiskowanych tkanin 
wynosi 

przeszło 5.000 dolarów. 
a szkoda skarbu państwa blisko 

20.000 złotych. 

Pod kpła ciężkiego 
wozu 

w p a d ł a n l e o s t r o i n a kob ie ta . 
Łódź, 27. 1. — Wczoraj po południu przecho

dząca ulicą 34-letnla Anna Nowak, bezrobotna, 
zamieszkała w domu noclegowym 

przy ulicy Cmentarnej 10, przy zbiegu ulicy Że
romskiego I Ccglelnlanej dostała sio. 

pod koła przejeżdżającego wozu. 
Nowakowa odniosła potłuczenie klatki piersiowe, 
i głowy. Lekarz miejskiego Pogotowia Ratunko
wego po udzieleniu pierwszej pomocy odwlógl 
Ncwakową w stanie względnie dobrym do Zblor-
ni Miejskiej. 
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NARODZINY 10-tej MUZY. 
Pierwszy aparat filmowy genjalnego Edisona. 

Żadnemu z wielu wynalazców nie są
dzone było dorównać Edisonowi, temu 
genialnemu Amerykaninowi, który na tylu 
różnych polach utorował drogę 

pochodowi postępu. 
Fonograf, lampa żarowa, kino — oto 

frzy zdobycze techniczne, których naro
dziny ludność winna nietylko wynalazcze 
"to duchowi Edisona, ale i jego ofiarnej, 

wytrwałej i niezmordowanej pracy 
v równej mierze. 

•Kto tak jak Edison w stanie byłby 120 
S^zin pracować bez przerwy, kiedy cho
dziło o wykonanie jednym zamachem 
Czynności związanej z jakiemś odkry
ciem? 

0 życiu jego pełuem poświęcenia urnii 
Wanej pracy dowiadujemy się z pierw-

Sze:J Jego bjografji napisanej i wydanej 
Ĵ zez Arnsta Angla w Berlinie. 

•lako chłopiec sprzedający gazety roz 
7^ zał swoja karjerę życiową. Jeździł 
"kien w dzfeń pociągiem, sprzedając 

na stacjach czasopisma, 
4 Pracując podczas ruchu pociągu w latoo-
ratorjum, które sobie z pozwoleniem kon
duktora w towarowym wagonie urządził, 

-ym roku życia jest już przedsię-

tow, 

reą na własną rękę, 
Właścicielem trzypiętrowej kamienicy 

| Pracuje z... nicmałyim deficytem. Na swo 
•f) skórze bowiem przekonał się o praw
i e , że kto chce dokonywać wynalazków 

Przedtem za to płacić. 
Dzięki prymitywnemu sposobowi pro

wadzenia swych rachunków mógł w każ
dej chwili na pierwszy rzut oka 

orientować sle w swych stratach: 
DWa gwoździe wbijał w ścianę. Na pra-
^ zakładał swoje aktywa, na lewy zaś 
~'ugi. Jego metoda płatnicza również by-
^ óardzo prosta, gdyż zasadniczo 

płacił tylko wekslami. 
. . »0 dniu płatności weksla — sam o so-
Ĵe opowiadał — przypominał mu regu-

a r n ie. . . protest weksla! 
Mógł Edison coprawda ponosić nieco 

Strat, w ostatecznym bowiem Tczultacie 
Zrobif wielkie pieniądze na swych zasad
n y c h wynalazkach. 

Jednym z nich jest wszechwładnie dzfś 
holujące 

na świecie... kino. 
W dziwnie prosty sposób wpadł na myśl 
°trZymywania żywych fotografij. 

Pierwszą ku temu pobudką był „Zoo-
trop". • 

Nikt, czytając tę nazwę, nie uwierzy, 
* e instrument ten zna od dziecka. 

Jest to okrągłe pudełko z ponacinane-
mi po obu stronach w równych odstępach 
szparami, kręcące się w około swojej osi. 

Jeśli włożyć do środka tego pudełka 
pasek papieru ilustrujący w oddzielnych 
fazach 

epizody życia jeden za drugim 
i patrzeć przez szpary podczas kiedy pu
dełko się kręci, otrzymuje się dzisiejsze 
kino w jego* pierwszej najprymitywniej
szej postaci. 

Ponieważ jednak kino to pokazywało 

Tylko tySe. 

L e k a r z : — Macie podejrzane szmery w sercu... 
Ch łopek: — Tylko tyle?... To po to do pana konsyljarza 

przyszedłem aż z pod Ozorkowa ?... 

Piękny dywan szacha. 
Dar dla świątyni muzułmańskiej w Paryżu. 

Szach perski ofiarował Francji wspa
niały kobierzec wschodni, przeznaczony 
do świeżo zbudowanego w Paryżu me
czetu. 

Uroczystość doręczenia tego daru 
paryskiej świątyni muzułmańskiej 

odbyła się pod przewodnictwem Ben 
Gharbita, prezesa Związku opieki nad 
miejscami śwfętemf Islamu. 

Ponieważ w uroczystości tej uczestni
czyli nietylko mahometanie, lecz i przed
stawiciele władz francuskich, nie zdejmu
jących obuwia przy wejściu do świątyni, 
przeto 
wszystkie kobierce modlitewne prawo

wiernych, 
zwykle pokrywające kamienną posadzkę 

meczetu, były zwinięte, aby nie dotknęły 
ich podeszwy niewiernych i tylko pośrod
ku świątyni, widniał, rozpostarty pod 
zwieszającym się ze sklepfenfa świeczni
kiem z miedzi cyzelowanej, 

kobierzec szacha, 
otoczony w przyzwoitej odległości przez 
gości, zaproszonych na uroczystość. 

Kobierzec ów jest przepięknym oka
zem wschodniej sztuki tkackiej, pochodzi 
z Dżuchaganu i mierzy 26 metrów kwadr. 
W jednym z jego rogów widnieje napis, 
że nabyty był w Bejrucie, w 1248 r. he-
glry, f. j . mniej więcej przed 361 laty. 

Znawcy oceniają go na 200.000 fran
ków. 

ruchy skokami, a nae w jednym ciągu, 
rysunek bowiem nigdy nie może tak do
kładnie ruchów na fazy rozłożyć, jak fo
tografia, musiał Edison pomyśleć o foto
grafowaniu. 

Fotografia była wprawdzie znaną po
dówczas, ale w swej .pierwotnej 

bardzo niedoskonałej formie. 
Lecz Edison zawsze pełen inicjatywy i 
pomysłów dał sobie radę, biorąc za pod
stawę swych prób fonograf. 

— Na jednej pojedynczej fali opowia
da Angel w swej książce p. t. „Tomasz 
Edison" — umieszcza dwa cylindry, je
den fotograficzny fotografujący ruchome 
obrazki, drugi fonograficzny, chwytający 
możliwie jednocześnie 

odpowiednie do obrazów tony. 
Spirakiie biegnące szeregi fotografij na 
odbiorczej powierzchni świetlnej fotograf) 
cznego cylindra były narazie małe 

jak łepki od szpilek. 
Kiedy, jednakże Jerzy Castman wpadł na 
praktyczny pomysł celluloidowych fil
mów, Edison wraz. ze swym nieodłącz
nym asystentem Dicksonem wykorzystał 
'ten postęp fototechniczny przechodząc od 
cylindra 

do szybkich rotacyjnych kół i tarcz 
i od małych jak łepek od szpilki fotografii 
do większych żelatynowych taśm, do 
celluloidowych następnie, aż otrzymał 
wreszcie nieskończenie długą wstęgę fil
mowa. 

Aparat robił 46 zdjęć na sekundę. Da 
wał 165.000 obrazów na godzinę. Taśma 
wewnątrz posuwała się cal za calem z 
szybkością 

30 kilometrów na godzinę. 
Aparat ten był wielki, ciężki, trudny 

do puszczania w ruch... A jednak: była 
to pierwsza kamera filmowa, pierwo
wzór współczesnego nam kinematografu, 
którego dalsze etapy rozwojowe jeszcze 
przed nami. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . 

DZIŚ — 

Sicryt elegancji i wytwornoścl, ostatni kr ryk 
mody i największe sensacje. 

Wie lk i dramat erotyczny w 10-ciu aktach 
ze słynną premjowana tragiczka 

KAROLA DEMPSTER 
w roli głównej 

Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 60.1 miej
sce 50 I I 30, I I I 20 gr. 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 g r . . I m . 70, 
I I m. 50, I I I m. 30 gr. 

Pasie-partout w niedziele 1 święta niewatne 

A - CZECHOW. 

fryzur urzędnika. 
• ».Wielce szanowny Panie, Ojcze i Do-
Drodzieju". 
j. Tak na brudno pisał dyżurny urzędnik 
st z powinszowaniem. — „Życzę, aby jak 

dzisiejszy dzień uroczysty, tak wiele 
e szcze dni upłynęło w dobrem zdrowiu 

Szczęściu. A także i rodzinie życzę..." 
c Tu gasnąca już lampa zaczynała śkwier 
S**c> po stole biegał zabłąkany prusak, a 
ty P r z y ' e R ' e J s a " w ° ź n y czyścił sobie bu-

h 7~ Coby tu jeszcze temu gałganowi 
aPisać? — myślał Niewyrazimow, pa-

Z £

łc na zakopcony sufit. 
^.Niewyrazimow podszedł do okna, przez 
J?

r

e razem ze świeżym wiosennym po
z w e m , wpadać zaczęły dźwięki wielka-
l^nych dzwonów, zmieszane z turkotem 

U a ~~. Tyle ludu — westchnął wyjrzawszy 
rL "lice, gdzie wśród świateł kagańców 
c v p v f t w o s i ę s n u t o ludzkich postaci, dążą-

ycn do świątyń. Każdy się dziś weseli, 

tylko ja jeden muszę tu w taki dzień sie
dzieć jak na uwiązaniu. I to tak co rok! 

— A któż panu każe? Przecież to dziś 
na Zastupowa wypada dyżur, a że pana 
za siebie najął, no to trudno. — Czemuż 
pan zastępstwa przyjmujesz wtedy właś
nie, kiedy się można zabawić. Chciwość 
— wtrącił woźny. 

— E, djabła tam chciwość. Byłoby się 
na co łakomić. Wszystkiego daje mi tylko 
2 ruble gotówką i krawat. Potrzeba a nie 
chciwość. At, zmarnowane życie!... Prze
padło!... Oto rozwala się tam jakiś bałwan 
w powozie, a ty biedaku siedź tu jak na 
uwięzi i rozmyślaj sobie. 

— Każdy dostanie swoje. Da Bóg, że 
i pan się dosłużysz i jeszcze powozem 
jeździć będziesz. 

— Co? ja? Żarty, mój bracie. Ja naj
wyżej tylko do radcy tytularnego dojść 
mogę. Dalej już nie, bo nie posiadam nau
ki. 

— E, przecie n«sz generał też nieuczo-
ny, a jednak... 

— No to co innego. Bo widzisz gene
rał, zanim go zrobiono generałem, naj
pierw sto tysięcy ukradł. 

— Może urządzić nogę z dyżuru —. 
myśli Niewyrazimow. 

Ale cóżby na tem wygrał? Pochodziw 
szy trochę po mieście, zaszedłby wkońcu 
do domu, a tam jeszcze gorzej niż w dy
żurnej. Przypuśćmy nawet, że ten jeden 
dzień żyłby sobie jak pan, ale co dalej? 
Wciąż te same szare ściany, wciąż tak sa
mo dyżurstwa w zastępstwie i pisanie lis
tów z powinszowaniem. 

Tu przystanął na środku, zamyślony. 
Zbudziła się w nim żądza nowego, lep

szego życia. I żywo mu stanęło na oczach 
życie z minionej doby jego dzieciństwa — 
rodzinne kółeczko, te drogie twarze blis
kich sercu i białe nakrycie... Tak tam było 
jasno, tak ciepło... Widział jeszcze powóz, 
którym co tylko przejechała jakaś dama 
i płaszcz, w którym tak paraduje egzeku
tor, i złoty łańcuszek na piersi sekreta
rza. Przyszła mu na myśl ciepła pościel, 
nowe buty. mundur niewytarty... a wresz
cie że mu tego wszystkiego brak. 

Dzwony wreszcie ucichły, jeszcze tyl
ko słychać gwar uliczny i kaszel woźne
go, a tymczasem złość i smutek coraz sil
niej duszą Niewyrazimowa zawładają. — 
W tej chwili właśnie wybiło pół do pierw 
szej... 

— Możeby jaką denuncjację napisać? 
— przychodzi mu na myśl. — Przecież 

Proszkin za to tylko poszedł w górę... 
Siadł za stołem i myśli. Prusak wciąż 

jeszcze biega po stole, nie- znajdując ni
gdzie spokojnego kącika. • 
. — Hm, zadenuncjować łatwo, ale jak 
tu napisać? Trzeba przecież gładko, a z 
różnemi sztuczkami, jak Proszkin... A czy 
ja to potrafię? Jeszczebym się sam wpa
kował. Nie głupim. A niech mnie djabli 
wezmą!... 

I Niewyrazimow, łamiąc tak sobie gło
wę nad sposobami wydobycia się z poło
żenia bez wyjścia, spojrzał na zaczęty 
swój list. A pisał do człowieka, którego ca 
łą duszą nienawidził i przed którym drżał 
ze strachu, bo już od lat dziesięciu napró-
żno go błagał o podwyżkę pensji z 16 na 
18 rubli. 

— A! jeszcześ tu, t^.djable poganie!— 
wrzasnął, ze złością uderzając dłonią w 
prusaka, który na swe nieszczęście, wła
śnie mu w tej chwili wlazł w oczy. — Ty 
obrzydliwy robaku! 

Prusak leżał na grzbiecie w śmiertel
nych podrygach. Niewyrazimow porwał 
go za jedną nogę i wrzucił w lampę, w któ 
rej zatrzeszczało i płomień żywiej buchnął 
I Niewyrazimowowi zrobiło się jakoś lżej 
na sercu. 

\ 
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„ Z A M E K " D L A K O P E R T . Najsilniejszą pompę w całym świecie 
Wynalazek Polaka w Chicago. posiada straż ogniowa stolicy świata. \ 

Każdy, kto wysyła listy o jakiejkol
wiek bedź treści lub wartości pragnie, aby 
list taki doszedł nietylko do miejsca swe
go przeznaczenia, lecz, żeby treść i za
wartość listu 

pozostała prywatną tajemnicą 
1 własnością adresata. 

Zdarza się często, że listy zostają otwar 
te, treść czytana, a zawartość jeśil przed
stawia niezwykłą wartość, wykradana z 
listów. Rzadko trafia się, aby winowajcę 
można pochwycić. Konstrukcja obecnej 
koperty daje możność zatuszowania śla
dów wejrzenia do listów. 

Kopertę można bez trudu otworzyć 
najzwyklejszą szpilka, zapałką i t. p. rze

czami. 
Pomimo, iż władze karzą dotkliwie po

dobne przestępstwa, to jednak rzadko się 
słyszy o wykryciu sprytnych złodziei. — 
Aby właśnie utrudnić złodziejom l cleka-
wrym, otwieranie i zaklejanie później o-
tworzonych listów p. Helczer, Polak, za
mieszkały w Chicago wynalazł 
nowy sposób robienia kopert „wrażli

wych". 
Otóż podobno taka koperta po najmniej 

szem usiłowaniu „włamania" zostaje usz
kodzona widocznie, tak, że odbiorca listu 
zaraz się zorjentuje, że list otwierano. 

Konstrukcja jej taka: podobna jest do 
zwykłej koperty, z tą różnicą, że skrzyd
ła (boki) tejże 

zachodzą jedne na drugie. 
Każdy z trzech boków tworzący razem 

kieszeń koperty, posiada cięcie podłużne 
w dokładnie odmierzonem miejscu, a po 
złożeniu tych trzech boków tworzy się je
dno cięcie / 

przechodzące przez te trzy boki, 
stanowiące szparę. W otwór ten w chwili 
zaklejenia listu wkłada się koniec czwar
tego boku zawijając tenże do wnętrza ko
perty i utwierdzając zwilżoną powierzch-

Panna, która nie może 
wyjść zamąż. 

M i m o w o l n a zabójczynl . 
Panna Gogo Pourcel, paryżanka, trzy 

razy kochała serdecznie, bliska już była 
tamążpójścia i za każdym razem — 

zabijała przyszłego męża. 
Przed dwoma laty podała swemu uko

chanemu zamiast proszku na ból głowy, 
arszenik, przeznaczony na imszy. 

Narzeczony zmarł na jej rękach, a pan
na Oogo omal nie oszalała z boleści. 

W pół roku później narzeczonym pan
dy Oogo był pirotechnik wojskowy Leluc. 

W domu swym miał on mały 
arsenał pocisków. 

Panna Pourcel odwiedziła narzeczone
go I przy tej sposobności wybuchł w jej 
ręku nabój dynamitowy. 

Mr. Leluc poniósł śmierć na miejscu, 
a panna Oogo ciężko ranna przeleżała 

trzy miesiące w szpitalu. 
Przed kilku dniami tragiczna kochan

ka popełniła po raz trzeci zabójstwo mi
mowolne. 

Z narzeczonym swym Leonem Masgon 
wybierała się na polowanie. 

Nagle strzelba panny Oogo wypaliła, 
a nabój ugodził 

w pierś narzeczonego. 
Gogo dostała obłędu. 

nię końca na tylnej powierzchni wewnę
trznego boku. Koniec wieka koperty, czyli 
czwartego boku, przechodząc przez wcię
cia pozostałych trzech boków stanowi 

niejako zamek kopert, 
a naklejony na wewnętrznej stronie ko
perty stanowczo wyklucza dostęp amato
rom w zawodzie okradania listów. 

Chcąc taką kopertę otworzyć należa
łoby wprzód podważyć naklejony koniec 
wewnątrz koperty, lecz dostęp przez szpa 
rę jest tak mały, że 

nie pozwala na żadne manipulacje. 
Koszt produkcji kopert udoskonalo

nych nie będzie się różnił wiele od kosztu 
kopert zwykłych. Wynalazek ten p. W. 
Helczer podał do opatentowania. 

Trzeba przyznać, że straż ogniowa w 
Paryżu stoi na wysokości zadania. — Nie 
jest to wcale sprawa łatwa, skoro liczba 
pożarów wzrasta corocznie o 3.200, z cze
go na Paryż 

przypada prawie 2 tysiące, 
reszta zaś na przedmieścia. 

Dla walki z klęską pożarów stolica 
Francji posiada całą armję, w której skład 
wchodzą dwa bataljony strażaków-sape-
rów w liczbie 116 z 42 oficerami i 4 leka
rzami. „Armja" ta podzielona 

jest na 24 odcinki, 
a każdy z nich ma koszary czy bodaj po
sterunek. Do każdego odcinka prowadzi 
sieć 40 czy 50 aparatów sygnalizacyjnych 
publicznych czy prywatnych. 

Krateczki sąd o w e . 

Obrażony honor Królowej. 
Mały figlarz. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

" Dz iś ! Dz iś ! 
P r z e p i ę k n y f i l m p . t . 

„Dama w masce" 
W rolach głównych słynni artyści roiyjtcy 
Natal ja Kowanko, Mikołaj 

Kolin i Mikołaj Rim.kiJ. 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr I I m^30 gr. IP m 20_tfr . 
W soboty, niedziele i święta od godz! *3 
po poł I rrT, 80 gr. I I m, 40 gr. I I I gr. m, 30 

Bohaterami kratek dzisiejszych będą: 
pierzyna, Królowa i Ciołek. 

W domu nr. 30 przy ulicy Zielonej za
mieszkiwali sobie państwo Ciołkowie. — 
Ludzie spokojni, nie wchodzący w drogę 
nikomu. Jedyną ich radością był dziesię
cioletni synek. Był to figlarz nlelada i nie
jednemu z sąsiadów dał się we znaki. Mi
mo to był ogólnie lubiany i niejeden figiel 
uszedł mu na sucho. Jedna tylko pani Kró
lowa czuła ansę do latorośli państwa Cioł
ków, którą spotęgowało jeszcze bardziej 
zdarzenie następujące: 

PIERZYNA NA BALKONIE. 
Któregoś dnia pani Królowa wywiesi

ła na dość niskim balkonie pierzynę, iżby 
się nieco przewietrzyła. I byłoby wszyst
ko w porządku, gdyby nie młodociany Cio 
łek. Biegł sobie pogwizdując i podskaku
jąc mimo balkonu. I zdjęła go nagle chęć 
pociągnięcia za zwieszającą się pierzynę. 
Pociągnął i pierzyna spadła srodze uba
brawszy się w błocie. Pani Królowa aż rę 
ce załamała, gdy stwierdziła ten fakt nie
słychany. I dalejże wymyślać rodzinie pań 
stwa Ciołków, ale to tak, jak tylko nasze 
łódzkie kumoszki potrafią. 

ów fatalny wypadek z pierzyną był 
początkiem jawnej i nieubłaganej wojny 
pani Królowej z pp. Ciołkami. Jakoż część 
przekleństw rzuconych na znienawidzo
nych sąsiadów ziściła się wkrótce. 

Bo oto pani CIołkowa, kobieta z natu
ry słaba i chorobliwa, zaniemogła ciężko I 
po pewnym czasie zamknęła oczy na wie
ki. Rozpacz pana Ciołka po stracie uko
chanej żony nie miała granic. Wszyscy są 
siedzi współczuli z nim serdecznie. Wszy
scy z wyjątkiem pani Królowej, śmierć 
Ciołkowej bynajmniej nie wpłynęła na u-
krócenie jej wystąpień wybitnie zaczep
nych. Wprost przeciwnie: podwoiła swo
ją w tym kierunku energję. Coraz częś
ciej słyszano przekleństwa w rodzaju: o-
byś usechl tak, jak uschła Ciołkowa, byś 
się tak samo, jak ona już w grobie znalazł 
i t. p. 

— Ta stara 5mie ubliżać mej zmarłej 
żonie! 

To wystarczyło aby pani Królowa po
czuła się srodze dotkniętą na czci I hono
rze. W te pędy pobiegła do biura próśb, 
gdzie wykoncypowaną została sążnista 
skarga przeciwko panu Ciołkowi o znie
sławienie. 

I tak do olbrzymiej ilości „pyskówek" 
w sądach pokoju przybyła jeszcze jedna. 

WINA BEZ KARY. 
W dniu onesrdajszym sprawa ta była 

przedmiotem rozpraw sądu pokoju IV-go 
okręgu. Jako oskarżycielka wystąpiła pa
ni Królowa, jako oskarżeni zaś panowie 
Ciołek i Kurnatowski. 

Pani Królowa pewna była swej wygra 
nej i surowego wymiaru kary dla sąsia
dów. Zawiodła się jednak w swych prze
widywaniach. 

Bo oto liczni mieszkańcy domu nr. 30 
przy ulicy Zielonej powołani w charakte
rze świadków stwierdzili jednogłośnie, że 
obelgi były wzajemne. 

Wobec tego sąd nie uznawszy pana Cioł 
ka winnym zniesławienia słownego pani 
Królowej od kary go zwolnił, pana Kurna
towskiego też dla braku dowodów unie
winnił. 

Pani Królowa przypłaci zapewne zdro 
wiem taki obrót sprawy! 

Sa-wicz. 

„Pierwsza pomoc" wyjeżdża w kilM 
sekund po otrzymaniu wiadomości o po
żarze. Składa się 

z 6 ludzi i autopompy o sHe 30 koni, 
będącej w stanie zasilić wodą średnia 
wielkości węża. Gdy pożar jest duiy» 
przybywa wielka pompa, stanowiąca ctt-
do techniki, 

najsilniejsza pompa w całym świecie! 
Wyrzuca ona w ciągu godziny 321 ty 

sięcy litrów wody na wysokość 120 me-
trów! 

Ponieważ nowoczesna technika gaszfr 
nia pożarów nie może poprzestawać vi 
stosowaniu wody jedynie, więc straż of 
niowa paryska posiada również pompyi • 
służące do 
rozpylania chemikaliów, stosowanych * 

pewnych razach do tłumienia ognia. 
Tak np. tarn, gdzie pali się nafta lub befl 

zyna, o gaszeniu ognia za pomocą wody 
nic można nawet myśleć. 

Chociaż strażacy paryscy są tak do* 
skonale wyposażeni we wszystkie środki 
techniczne, walka z ogniem kosztuje kai* 
dego mieszkańca Paryża 

tylko trzy franki rocznie. 
Stany Zjednoczone na ten sam cel wy* 

dają zgórą trzydzieści razy tyle. Mimo to 
Ameryka wcale nie może się pochwal™ 
większem, niż w Paryżu, powodzeniem W 
gaszeniu pożarów. 

W jednym dniu sprzeda
no znaczków pocztowych 
za 78 tys. dolarów. 

Rekordy w obs ług iwan iu 
k l iente l i . 

Wszystkie dotychczas uzyskane re
kordy obsługiwania przesyłek poczto
wych zostały pobite, gdyż według obli
czeń pocztmistrza Jerzego W. Gosser, u-̂  
rzędnicy poczty w Pittsburgh obsłużyli 
przeszło 
dziesięć mil jon ó w przesyłek pocztowych' 
podczas czterech dni poprzedzających Bo 
że Narodzenie. 

Rekord sortowania uzyskano, gdy * 
dniach przedświątecznych zdołano na po
czcie przesortować w jednym dniu miljon 
czterysta tysięcy przesyłek pocztowych. 

Wtorek, poprzedzający Boże Narodze
nie, przyniósł 

siedemdziesiąt osiem tysięcy dolarów 
z samej sprzedaży znaczków. 

Przedpłaty w dniach przedświątecz
nych wyniosły sześćdziesiąt osiem tysię
cy dolarów. 

Znaczków 2-centowych sprzedano 4 
miljony. 

W oficjalnym biuletynie pocztmistrz 
Gosser wyraża podziękowanie pracowni
kom za ich starania. 

Bez tej koordynacji i wielkiej cnergjl, I 
która cechuje urzędników, uzyskanie tak 
wspaniałych rezultatów w obsługiwaniu 
nic byłoby możliwe — mówi w swym biu 
letynie Gosser. 

Zemsta złośliwego aptekarza. 
Pijawki w urzadzie podatkowym. 

PRZEBRAŁA SIE MIARKA!... 
Pan Ciołek, człowiek wysoce cierpli

wy, znosił wszystkie zaczepki I prowoka
cje z podziwu godnym stolcyzmem. Urą
gania pamięci nieboszczki żony nie mógł 
przecież puścić płazem. To też natknąw
szy się któregoś dnia na panią Królową, 
jął czynić jej gorzkie wyrzuty, odzywając 
się w te słowa do idącego wraz z nim są
siada pana Kurnatowskiego. 

Dzienniki berlińskie opowiadają histor-
je pewnego aptekarza z Birkenheim (Bran 
denburgja), który zdołał zarobić na 
przegranym z władzami rządowemi pro

cesie. 
A było to tak: Pewnego dnia zgłosił 

się do niego jakiś jegomość, żądając pija
wek. Rozmiłowany w satyrycznych dwu-
znacznikach aptekarz, nie posiadając tych 
pożytecznych zwierzątek, polecił klien
towi 

zwrócić się do sąsiedniego gmachu, 
w którym mieści się urząd podatkowy. — 
Przypadek zdarzył, że jegomość ów był 

sam funkcjonariuszem państwowym •* 
sprawa oparła się o kratki sądowe, apte
karz skazany został za obrazę instytucji 
rządowej 

na 20 marek grzywny. 
Napisał on o tem dowcipne sprawozda 

nie do znanego pisma humorystycznegc 
„Kladderadatsch", za co otrzymał od re
dakcji, która cała tę przygodę umieściła 
w druku 
honorarium autorskie w kwocie 60 marek. 

Złośliwy pigularz zemścił się na „pra
wowitej władzy" i jeszcze zarobił na tem 
na czysto 40 marek. 
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D z i e ń v C o d z i . Jedynak sędziwego ojca. 
Źli towarzysze zabaw. 

t 

Lata'aca butelka, 
czyli przygoda z iemian ina 

w naszym grodz ie . 
Pan Franciszek Mirosławiecki. zie

mianin, zamieszkały w powiece brzeziń
skim, wysiadając z tramwaju na placu 
Bałuckim, został 

zaczepiony przez 40-letnlcgo żebraka, 
odzianego w brudne łachmany ? pijane
go aż do utraty przytomności. Pan M. 
Począwszy alkohol słusznie odmówił 
wsparcia i poszedł dalej. Żebrak jednak 
"te ustępował I coraz natarczywiej wy
ciągał reke: kiedy ziemianin krzyknął: 

„odejdź pijaku!" 
żebrak cofnął się o kilka kroków f wydo
bywszy z kieszeni butelkę I rzucił ją w 
ffłowę ziemianina. Cios był celny. Flasz 
ka rozbiła się na czole pana M. kalecząc 
wi'U je dotkliwie. Żebrak w obawie kon
sekwencji swojego czynu skoczył do ucfc 
czki, lecz przechodnie będący świadkami 
zajścia wstrzymali go i oddali 

w ręce zawezwanego policjanta. 
Krewkiego żebraka, którym okazał się 
43-letni Bolesław Perka, bez stałego miej 
sca zamieszkania, osadzono w areszcie. 
Panu M. opatrunek nałożył zamieszkały 
w pobliżu lekarz. 

Pod wsią Zawisie, powiatu łaskiego 
stała licha, na wpół w ziemię zapadła cha 
ta, zajmowana przez reemigrantów Liw
ców. Sędziwa para małżeńska z chwilą 
powrotu do ziemi ojczystej kupiła 3-mor-
gową zagrodę, na której gospodarowała 
wychowując zarazem 

syna Józka. 
Chłopiec pieszczony przez rodz'ców i 

otoczony troskliwą opieką rósł jak na 
drożdżach. 

W szkole rówieśnicy szykanowali go, 
nazywając sobkiem, gdyż jak i jego ojco
wie nie lubfł ludzi. Z czasem jednakże 
udało się mu zyskać sympatję kolegów 
szkolnych. 

Przyczyniły się do tego pieniądze, 
które Józiek dostawał od ojca. Rów feś-
nfcy a nawet starsi poczęli się garnąć do 
niego. Cl ostatni nfc mogąc od Józka wy 
łudzić pieniędzy 

oprowadzali go po Jarmarkach, 
odpustach i zabawach, gdzie młodziutki 
Liwiec, wdzięczny za to fundował im roz
maite rozrywki. Ponieważ pieniądze od 
ojca na to nie wystarczały, zakradł się te 
dy do jego szkatuły. Rodzice ani przy
puszczali, że jedynak uszczupla fm o-
szczędneści...-Liwiec w ich towarzystwie 
nauczył się również pić „samogonkę" i 
grać w karty. To go cfągnęło dużo wię
cej aniżeli szkoła. Minęło kilka lat... Jó
ziek. lS-letnł chłopak uchodził w całej 
okolicy za doskonałego pijaka i nie 
gorszego złodzieja. Liwcowa zmarła, 
zaś siwy jak gołąb ojciec, pogłoski krą
żące o synku uważał za bezpodstawne 
plotki i 9 

świecie wierzył Józkowi. 
Ale przyszedł dzień, że się przekonał o 

Przysłała mnie pani po pieniądze! 
Młodociany uciekinier . 

b Anna Polesiak zamieszkała przy ulicy 
Batorego 14, miała zwyczaj posyłania 
ozieci sąsiadów, do fabryki gdzie praco
wał jej mąż, 

DO pieniądze. 
Józef Polesiak był (przyzwyczajony do( ta 
Kich wizyt to też gdy w dniu wczorajszym 
do fabryki przyszedł 164etn,i chłopak i 
Dowiedział, że go przysyła Potlesiakowa 
'W> pieniądze, dał chłopcu bamknat 50-cio 
młotowy. 

Chłopak pożegnał go i 
wybiegł pędem z fabryki. 

Po pracy Polesiak przyszedł do domu. 
Już na progu przywitała go żona i pouro-
s'ła o pieniądze na życie. 

— Jakto — zdziwił się — iprzecleż 
przysłałem ci 50 złotych. 

Nieporozumienie wyjaśniło sie szybko. 
Polesiakowa stwierdziła, że tvm posłań
cem na własna rękę był 16-detlni Wacław 
Miśkowski. syn sąsiadki. Jak sie okazało 
Wacuś przygotowywał sie od dawna do 
ucieczki z domu rodziców, a że nie posia
dał pieniędzy wpadł 

na powyżej opisany p°mvsł. 
Oczywiście ze zdobytym banknotem um
knął w niewiadomym kierunku. Odszuka
niem uciekiniera , który skradł swej mal
ce również pewną sumę. zajęła sie policja. 

o 

A. WE1GALL. 68) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Marja żachnęła sfę z niecierpliwiona. 
— Chciałby może, żebym nałożyła we 

l°n, jak muzułmanka i zaczęła żyć pler-
wofnem życiem w pustyni zdała od lu
dzi? 

— Lane spodziewa się, że u ciebie na
stąpi rodzaj przewrotu duchowego, — 
—• odparł ojciec. — Ja go dobrze rozu
miem, ale z drugiej strony przyznaję, że 
trudno patrzeć na kobiety z tak idealnego 
Punktu widzenia. 

Marja wybuchnęła nagle płaczem: 
— Nie rozumiem ani ciebie, ani jego! 
— Nie oczekiwałem nawet tego, — 

uśmiechnął się lord Baradona z rezygna
cja.. — Szkoda jednak, że nie jest ina
czej, albowiem lepszego kandydata na 
^Sża od Lanego nie znajdziesz. 

Lord Baradona w rzeczywistości nie 
yvł wcale niezadowolony z tego kryzysu. 
Jaki zapanował między Marją, a Łanem. 
Spodziewał sie. że w rezultacie Maria 

złem zachowaniu się syna. Pewnej nocy 
we wsf zaczęła grasować banda konio
kradów. Trzech z nich osadzono pod 
kluczem, czwartemu natomiast udało się 
zbiec. Tym czwartym był Józiek L i 
wiec. Poszukiwania nie dały pomyślne
go wyniku. Józiek przepadł bez śladu. 
Po k'lku miesiącach dopiero zjawił się w 
rodzinnej wiosce i 

zapukał do chaty ojcowskiej. 
Liwiec przywitał go z wielką radością. 
Chłopak nrzez dni kilka przebywał w cha 
efe ojca nie wychodząc wcale na wieś. 
Przymusowe więzienie sprzykszyło się 
wreszcie 'Józkowi. , Pragnął życia ru-

spostrzeże swoje 'błędy j wkońcu się ich 
wyrzeknie, zaś Lane również nie znaj
dzie ukojenia w ciszy pustynnej, lecz idąc 
za głosem przemożnego uczucia prędzej 
czy później wróci do ukochanej. Wielko
rządca Egiptu znał serce ludzkie i na 
swem doświadczeniu budował plany, przy 
szłości. 

Za miesiąc chciał się sam wybrać w 
podróż inspekcyjną do Sudanu, a mniej-
więcej w tym samym czasie ekspedycja 
Blndanego miała wyruszyć z Kafru. Je
żeli zatem, co należało przypuszczać, Bin 
dane zabierze na wyprawę swoją żonę 1 
Marję, to niewątpliwie nadarzy się spo
sobność do spotkania z Łanem, a temsa-
mem do pojednania powaśnionych. Ma
rja była wyfrenowaną sportowo kobietą, 
silną i zdrową; gdy ją Lane ujrzy na 
grzbiecie wielbłąda, zapomni o balowych 
nieporozumieniach f ujrzy w niej uoso-
bienfe swego ideału. 

Do oazy El Harman było tak daleko, 
że Marja będzie miała czas przewietrzyć 
swe pojęcia o obowiązkach 1 zadaniach ko 
biety. 

Gdy jednak zaproponował Marji, aby 
razem z państwem Bindane wybrała sie 

ckliwego, pełnego wrażeń f przygód, 
więc zaczął myśleć o ucieczce z domu. 
W ubiegłym tygodniu, nocą po omacku 
zaczął rozbijać skrzynię, w której ojciec 

przechowywał pieniądze. 
Hałas obudzfł Liwca, który zorjentowaw1-
szy się w sytuacji zaczął prosić syna alby 
nie kradł. Prośby siwowłosego ojca po
zostały jednak bez echa. Rozgniewany 
Józiek kawałkiem żelaza uderzył ojca w 
głowę, a kiedy ten ogłuszony upadł na 
ziemię dokończył kradzieży i zbiegł. Łn 
pem jego zostało około 800 złotych. Sta
rzec przez noc całą leżał na ziemi f na
bawił się z tego powodu ciężkiej choroby. 
Przewieziono go do szpitala, gdzie dotąd 
walczy ze śmiercią. Zbrodniczy Józiek 

ukrywał się w Łodzi, 
gdzie go też w dniu wczorajszym ujęto. 

Wiatr za szybami śmieje się, 
życie człowieka takie złe... 

W fac.iatice domu przy ulicy Koiperni-
ka 90 zamieszkiwał 27-letni Eugeniusz Bo 
ryński 

robotnik fabryczny. 
Mlesizkał tam już lat kilka i nigdy nie 
przyjmował u siebie nikogo. Boryński 
trzymał się zdała od ludzi, prowadził życie 
nader spokojne. Sąsiedzi oolubili samo
tnego lokatora a nawet otaczali go sza
cunkiem. 

Przed para miesiącami Boryński 
stracił nagle prace. 

Żył przez czas pewien z pieniędzy otrzy
manych ze sprzedaży bielizny ubrania a 
nawet mebli. W końcu 1 tego zabrakło. 

Zajrzał mu w oczy głód. Sąsiedzi ulitowa 
1: się nad nim i poczęli posyłać mu Jedze
nie, on jednak je odsyłał nietknięte. 

Zaprzestano więc narzucać sie ambitne 
mu lokatorowi. Wczoraj wieczorem z fa
cjatki zaczęły dochodzić jęki. Wyważono 
drzwi. Mieszkanie było pełne czadu. Jak 

. się okazało Boryński napalił w żelaznym 
piecyku, rurę zatkał gałganami i położył 
s.e na łóżku. Słowem chciał 

skończyć z życiem. 
Zawezwany lekarz Pogotowia Ratunków* 
go Kasy Chorych, odwiózł Boryński ego w 
stanie ciężkim do szpitala miejskiego. 

Niewinny wróbelek przyczyną śmierci 
chłopca. 

Z d r a d z i e c k a rynna . 

Na fasadzie dwupiętrowego domu przy 
ulicy Polnej 12. znajdowało sie kilka mi
sternie uwitych 

gniazd wróblich. 
Przyglądał sie im i Ptakom codziennie 12-
łetni Michaś Popielak. syn ubogiej pra
czki, zamieszkałej w suterynie tegoż de
mu. Wróble bawiły go ogromnie i posta
nowił jednego z nich złapać. Użvł do te
go rozmaitych sposobów. Rzucał kamie
nie, rozkładał lep. sidta. Wszystko to ie-
dnak nie dało wyniku. Michaś nie tak ła
two zrezygnował z raz (powziętego zamia 
ru I za wszelką cenę 

postanowił dooiać celu. 
W dniu wczorajszym Michaś poszedł do 
mieszkania kolegi zamieszkującego na 

I piętrze 1 otworzywszy okno zaczął się 
piać po rynnie do najbliższego gniazda. 
Był tuż 

w połowie drugiego pietra. 
gdy oto rynna osunęła się i Michaś* tracąc 
równowagę upadł na bruk podwórza. Ję
czącego z bólu przeniesiono do izdebki ma 
tki 1 zawezwano karetkę Pogotowia Kasy 
Chorych. Zanim ijednakże lekarz przybył 
niefortunny łowca wróbli 

zakończył życie. 
Michaś zmarł wskutek wstrząsu mózgn. 

W a ż n e d la prowinc j i . 
Udzielam porady i pomocy prawnej 

we wszelkich sprawach zawisłych w cen
tralnych instytucjach warszawskich. — 
M. Sadłowski, b. sędzia okręgowy i 
inspektor Pol. Państw. Warszawa, ulica 
Długa H 38, tel. 131-14. 

w podróż do oaz, przekonał się, że jego 
córka przejrzała jego plany. 

— Nie chcę tam spotkać Lanego, — 
rzekła z gniewem. — Jeżeli ma zamiar 
zemną pomówić, to niech przyjdzie sam 
do mnie. Ja za nim nie będę biegała! 
Lord Baradona wzruszył ramionami: ja
ko stary dyplomata był przyzwyczajony 
do tego, że plany mogły być pokrzyżowa 
ne, z drugiej jednak strony wiedział też., 
źe rozmaite drogi mogą prowadzić do te
go samego celu. Dlatego nie straci1} na
dziel, że uda mu się w końcu zrealizo
wać swe zamierzenia. 

Po chwili wszedł służący i zameldo
wał, że generałowa Ewered czeka w sa
lonie i pragnęłaby pomówfć z panną 
Marją. 

Pani Ewered siedziała na małej sofce 
w kąciku 1 stękała z powodu gorąca, któ
re się jej dotkliwie dawało we znaki. 

Ze sztucznem ożywieniem powitała 
wchodzącą Marję i jako powód przyjścia 
podała chęć zaproszenia jej na mała wy
cieczkę podmiejską. Po kilku ogólniko
wych frazesach wymieniła w toku roz
mowy nazwisko Lanego. 

— Jego niema, odpowiedziała Marja 
spokojnie, — ojciec wysłał go z jakąś mi
sja wgłąb pustyni. Wróci dopiero za 
kilka tygodni, a może nawet za kilka mie 
sfęcy. \ 

— Cieszy mię to naprawdę, moja dro> 
ga, — rzekła generałowa, — kładąc swo
ją wilgotną dłoń poufale na ręku Marii. 
— Ja przecież też mam oczy w głowie. 
Przyznam jednak otwarcie, że byłam 
bardzo zasmucona twoją nierozwagą mo
je dziecko. No ale teTaz to sfę dzięki Bo
gi: skończyło. To nieznośny mężczyzna 
z punktu widzenia kobiety. 

Marja zaśmiała się •oschle: 
— Czy którykolwiek mężczyzna jest 

innym? — rzekła sentencjonalnfe. 
Generałowa wróciła do swego te

matu. 
— Uważam, że ta cała misja, jest tyl

ko formą dymisji. Co ten kochany lord 
Baradona musiał wycierpieć na myśl, że 
jego jedyna córka mogłaby zostać żoną 
Lanego! Na samą myśl o tym człowieku 
ciarki nrię przechodzą. 

(d. c. n.). 
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• • • 
Kiedy przestaną oblegać nas bandy żebraków? 

A jest przecież skuteczny sposób walki z tą plagą. 
Plaga żebractwa daje sie we znaki w 

Łodzi więcej, niż w któremkolwiek innem 
mieście Polski, a jednak — właśnie w Ło 
dzi najmniej czyni sie starań. abv plagę tę 
zlikwidować. 

Od czasu do czasu odezwie się jakiś 
głos w prasie, policja od czasu do czasu 
poczyni nieco doraźnych zabiegów a i oj 
cowie miasta .poświęca nieco czasu na od 
nośne debaty, ale konkretnych rezulltatówi 
jak niema, tak niema... Na.itóżnieiisze indy
widua nie przestawaja napastować nas na 
ulicy 1 nachodzić mieszkania... 

DLACZEGO? 
Kwestia stoi na martwym punkcie 

Klownie — Jak wiladomo — z tego powo
du, że miasto nie posiada przytułku, gdzie 
mcełohy ulokować starców istotnie nie
zdolnych do żadnej pracy zarobkowe!, 
oraz zdolnych zaprzęgnąć do odpowied
niej oracy nrzy warsztatach.. 

Nie posiadamy takiej instytucB 1. nie
stety, narazie trudno Jest nawet marzyć 
o ufundowaniu Jej. Oblrzymie inwestycje 
w innych, skądinąd ważniejszych dziedzi
nach gospodarki komunalne? przeciążała 
budżet miejski rak dalece, że prawdopodo 
brnie nie będziemy mOeH w najbliższe] 
przyszłości zdobyć sie na taki wydatek. 
.Jednak — miast zadowolić sie skonstato
waniem tego faktu i tolerować nadal ban
dy żebraków, nadających Lodzi niejedno-
krotnie charakter Jakowegoś wschodnie
go Bagdadu czy Konstantynopolu, warto 
byłoby coś uczynić, co przynajmniej do 
pewnego stopnia zapobiegałoby tak nie
pożądanemu zjawisku. 

TOWARZYSTWO WALKI Z ŻEBRA
CTWEM. 

W Bydgoszczy, gdzie plaga żebractwa 
widocznie również daje sie obywatelom 
dotkliwie w© znaki, istnieje pinzv Miejskim 
Urzędzie Opieki Społecznico Towarzy
stwo Walki z Żebractwem. Zarząd Towa 
rzystwa uchwalił na poczaltik/u bież. mie
siąca następujący sposób walki z dagą że 
bractwa. 

Postanowiono zaprowadzić t. zw. sy
stem bonowy, dotyczący bezpośrednio 
członków Towarzystwa, których Jest. Jak 
na bydgoskie warunki, sporo, bo prawie 
tysiąc. Członkowie ci. zamiast składać na 
dal opłatę miesięczna, wykupywać bcda 
w przyszłości bloki z bonami. Zamiast go
tówki wręcza się żebrakowi bon wartości 
kilku groszy, na którym widnieie napis: 

„Kto otrzyma niniejszy bon. niech sie 
zgłosi z nim w Biurze Urzędu Opieki Spo
łecznej. — Papiery osobiste należy Bez
względnie przedłożyć". 

Żebrak przedstawia uzbierane bony w 
urzędzie do wymiany. Urząd stwierdza 
Jego papiery, zapisuje go na listę i realizu
je bony. Niedosyć Jednak na tem: kontro-
lerzy stwierdzają następnie Jeeo stan, kon 
duite. cheć do pracy i — od wyników tego 
dochodzenia zależna Jest dalsza realizacja 
bonów. 

System — jak widzimy — orosty. a 
bardzo celowy. Musi on dać w praktyce 
dodatnie rezultaty, jeżeli tylko towarzy
stwo takie 'liczy jakńaiwieiksiza. ilość człon 
ków. reiknulMracych sic z dominujących 
sfer ludności, a więc: kupców, właścicieli 
sklepów. iiiteligertiCłM zawodowe i i t. d. 

GDYBY W LODZI... 
Gdyby w Lodzi powstało towarzystwo 

do waikl z żebractwem i rozwinęło w po
wyższy sposób energiczna działalność. wv 
eliminowalibyśmy wkrótce wszelkie indy 
widua uprawiające żebractwo zawodowo, 
a zdolne do utrzymania sie droga Jakiej
kolwiek pracy, podcięlibyśmy również 
egzystencje tym licznym osobnikom.̂  któ
rzy nod pretekstem żebrania kreca sie PO 
domach w celu upatrywania okazyi do 
włamaira i kradzieży... Trzymając stę 
ściśle systemu wspierania nrzv pomocy 
bonów, mielibyśmy nadomiar te pewność, 
że wspieramy iedynle istotna, zasłusruiaca 
na litość i wsparcie nędze. Gwarancie wy 
starczaiaca dawałoby przecież Towarzy
stwo, rozciaeaiace przy pomocy kontrole
rów nadzór nad wyciągającymi po datek 
ręk*1. 

A Jeśli taki sposób walki z żebractwem 
nie byłby radykalny w llteralnem tego wy 

razu znaczeniu — to Jednak z pewnością 
wyrządziłby dużo dobrego, zmniejszając 
plagę do minimum. 

Czy nie znaleźliby sie w Łodzi ludzie, 

którzy zechcieliby w interesie umoralnic-
nia społecznego a również w interesie isto 
tnei nędzy, zaiać sie tą sprawa? 

ifaun). 

Przewidująca. 

Przy jac ió łka : — Zosiu, mąż twój skarżył się przedemną, że 
znalazł twoją fotografję, w Jjlurze kojarzenia 
małżeństw... 

Z o s i a : — Moja droga, Karol przecież niedawno był tak nie
bezpiecznie chory. . . 

• • • • • ^ • • • • • • • • • • • • i i i i W B 
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Śmiertelny strzał w brata. 
Tragiczna zabawa na wsi. Z Wilna donoszą: 

We wsi Latyńce gminy Giedrojcle Jan 
Pumpułowicz zaprosił do siebie w gości
nę swoich 

dwóch braci Antoniego i Stefana. 
Stół był obficie zastawiony jadłem i 

napojem własnego wyrobu. Była to spe
cjalność Jana Pumpułowicza, który z nad
zwyczajną wrzawą pędził samogonkę. — 
Biesiada trwała krótko, a już wszystkim 

kurzyło się dobrze z czubów. 
Lecz najwięcej rozebrała wódka same

go gospodarza, którego zachowanie było 
w wielkiej dysharmonji z wesołym, lecz 
niewykraczającym poza ramy przyzwoi
tości nastrojem reszty towarzystwa. Na 
upomnienie żony Jan Pumpułowicz 

uderzył ją kilkakrotnie w twarz. 
Emilja Pumpułowicz uciekła wówczas 

do szwagierki. Jan P. nie dał jednak za 
wygraną i pogonił za nią do mieszkania 
brata. Tu dopiero zaczyna się tragedja. 

Jan P. rzucił się na swojego brata An
toniego P., który ujął się za jego żoną. — 

W napadzie furji schwycił go za szyję 
chcąc go zadusić, poczem wyleciał na pod 
worze i schwyciwszy siekierę 

porozbijał wszystkie okna 
w swojem mieszkaniu. To samo uczynił z 
oknami swoich dwóch braci. 

A gdy mu zastąpiła drogę matka, któ
ra chciała go umitygować, Jan w przy
stępie pasji 

uderzył ją siekierą w głowę. 
Nie oglądając się poza siebie, gdzie le

żała omdlała matka, rzucił się z siekierą 
na brata Antoniego, który trzymał kara
bin. 

Antoni P. przez dłuższy czas wywijał 
karabinem, broniąc się przed uderzeniami 
siekiery, wymierzanemi przez brata. 

Wkońcu, kiedy pijany Jan Pumpuło
wicz nacierał coraz natarczywiej, atako
wany Antoni Pumpułowicz wystrzelił. — 
Napastnik padł i 

po kilkugodzinnem cierpieniu zmarł. 
Antoniego Pumpułowicza aresztowano. 

przez właściciela młyna i radnego. 
Szkody e lek t rowni wynoszą zgórą 5 0 . 0 0 0 z łotych. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Elektrownia miejska w Inowrocławiu 

wpadła onegdaj na trop 
olbrzymiego oszustwa, 

j?kiego systematycznie od lat pięciu do
puszczał się radny miejski 1 właścicel mły 
na Michał Grończyk. 

Doprowadzał on z ominięciem licznika 
prąd elektryczny do młyna 

i licznych ubikacyj. Zaopatrzywszy się 
w specjalne kleszcze do plomby licznika, 
każdorazowo po odczytaniu przez funk
cjonariusza elektrowni cyfry na liczniku 
wykazującej iilość zużytego prądu. Groń-

- czyk 
zdzierał plombę 

i po dokonaniu odpowiednich manipulacyj 
w liczniku 

plombował go z powrotem. 

Mimo uporczywych pogłosek o kra
dzieży prądu, dokonywanej przez Groń-
czyka, odpowiednie władze elektrowni 
wobec znajdowania plomb w całości nie 
mogły temu ostatniemu 

niczego udowodnić, 
jakkolwiek elektrownia zdawała sobie z 
tego sprawę, że rejestrowana przez licz
nik ilość prądu 5 — 6 kilowatów odpowia
dała zużyciu przez jedną 50-świecową 
lampę. Dopiero 
po założeniu specjalnych, niewidocznych 

plomb 
wykryto nadużycia. Straty elektrowni 
wynoszą 

przeszło 50.000 złotych. 
Przeciwko zawieszonemu w czynno

ściach radnemu Grończykowi wdrożono 
śledztwo sądowe. 

Uciekający złodziej 
zginął od kuli poli

cjanta. 
Z Jarosławia donoszą: 
Ulica d-ra Diefziusa była o godz. 2-eó 

nad ranem widownia 
tragicznego wypadku. 

Posif. Wilhelm Wojnarski. obchodząc 
gmach kasy skarbowej, usłyszał w pobliżu 
wzbudzające podejrzane stukanie 

podobne do wyrywania zamku. 
Postępując w kierunku stuku, orzesz .?d\ 
przez ogród okalający gmach kasy skar
bowej, a zbliżywszy sie do komórek wła
ściciela cukierni Śliwińskiego, które sąsia 
dnia z budynkiem kasy skarbowej, już zda 
la zauważył. 

że słoja otworem, 
z wewpąitirz zaś dolatywał go szmer. 

Skoro Wojnarski zbliżył sie do drzwi1, 
w toi samej cli wil l 

iakiś człowiek wybiecł z komórki 
i uderzył go żelaznym drągiem w twarz, 
wskutek czego posterunkowy wpadł na zic 
mie z czego skorzystawszy sprawcai. po
czął uciekać. Posterunkowy z pozycji s'e 
dzacej oddał za uciekającym 

dwa alarmowe strzały rewolwerowe 
następnie zerwał sie i począł ścisrać nie
znajomego. Post. Franciszek Zajączkow
ski, pełniący służbę z karabinem w ręku 
w budynku sądowym, na odgłos strzałów 
i krzyki posterunkowego wybiegł z gma
chu sadowego, a widząc uciekającego 
osobnika . a za nim posterunkowego, dal 
na odległość 150 kroków strzał karabino

wy. 
Nieznajomy osobnik, trafiony kula w ple
cy, po kilku minuitach 

wyzionął ducha. 
Bezwłoczinie na miejsiou ztiawił się 

kom. powiat. P. P.. podkomisarz Maczka., 
kier. komisariatu P. P. Lekarz dr. Turo-
hcim stwierdził śmierć, która nastąpiła 
wskutek krwotoku wewnętrznego. Na kil 
ka mini* przed zgonem nieznaimoy. zapv 
tany o nazwisko, podał, że nazywa się Sa 
-va Borowicz z Radwy. i zakradł się do 
komórek w oeflu kradzieży drobiu. 

Śmierć trzech osób pod 
kołami pociągu. 

Na przejeździe kolejowym obok stacji 
Podborce pod Lwowem 
najechany został wieczorem przez pociąg 

wóz, 
na którym znajdowali się trzej gospodarze 
z Kamieniopola. Wszyscy trzej 

ponieśli śmierć 
na miejscu wraz z końmi. Przyczyną ot
warcia rampy przejazdu było prawie go-̂  
dzinne opóźnienie się pociągu, zdążające
go ze Lwowa do Tarnopola. 

Podpalacz uniewinnio
ny przez sąd przysięgły. 

Ze Lwowa donoszą: 
Przed trybunałem przysięgłych we 

Lwowie stanął 19-letni Franciszek Bom-1 
niersbaoh, czeladnik piekarski, który w Ti* 
stopadzfe ub. r. mszcząc się za 

zmuszanie go do pracy w niedzielę 
przez właściciela fabryki pierników Wol
fa Kuglera we Lwowie, 

podpalił skrzynie Kuglera, 
znajdującą się na strychu, poczem oddal 
się dobrowolnie w ręce policji. Sąd przy 
sięgłych uwolnił Bommersbacha od winy 
I kary. r 
•B̂ SBl̂ Bẑ Bẑ BẐ Bẑ BnSBzlHSBzSBzflBlHBBBBzM. 
Miejski Kinematograf Oświatowy 

W o d n y R y n e k 
Od wtorku dnia 25 stycznia 1937 roku. 

D l a d o r o s ł y c h : 

Sułtanka Miłości 
Piękny poemat egsotyczny z krainy słońca i kwiatów, 

Następny program D W A J M A L C Y 

D l a m ł o d z i e ż y 

Robin z lasu S T t S c T z n - y 

Seans, bezpłatne dla młodzieży szkół powszechycb 
1' Początek życia 2. Woda i je| różne stany 3. 

Powiutrzt (skład, własności i priemiany) 
4. Timbuktu—notatki z podróży po tajemniczym 

lądzie afrykańskim 

DEPRESJA MORALNA PRZYCZYNA 
SAMOBÓJSTWA. 

Józefa Włodarska "onełniła samobój
stwo wskutek opresji moralnej, a nie z 
powodu niesnasek małżeńskich, co nlntej-' 
szem prostujemy. 
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Przed w a l n e m z g r o m a d z e n i e m L. Z . O. P. N. 
Konferencje w sprawie „Ligi". 

Udz ia ł wszystkich k lubów pi łkarskich. 
(C-S) Dowiadujemy sie. że w dniu 

wczorajszym odbyło sie posiedzenie przed 
stawicieli klubów ŁKS. i Turystów na któ 
rem postanowiono w związku z niedziel-
nem wainem zgromadzeniem ŁZOPN. 
zwołać przedwstępna konferenoie wszyst 
kich stowarzyszeń piłkarskich na dzień 28 
b- m. (piątek) o godz. 8-ei wieczorem do 
lokalu ŁKS.. Piotrkowska 108. w celu omó 

Okręg Ł ó d z k i w y p o w i e się n a j p r a w d o p o d o b n i e j na w a l n e m 
zebran iu Ł . Z . O. P. N. 

za utworzeniem „Polskiej Ligi Piłkarskiej". 

wlenia sprawy zmodyfikowania rozgry
wek o mistrzostwo. 

Na konferencji tej wyłoni sie najpraw
dopodobniej sprawa utworzenia wspólne
go bloku kJubów. który odegraliby domi
nująca Tole na walnem zebraniu ŁZOPN. 
Podobne konferencje odbyły sie niemal we 
wszystkich okręgach piłkarskich. 

(C-S) Wobec bliskiego terminu walne
go zebrania ŁZOPN. we wszystkich nie
mal kHubach piłkarskich mówi sic dziś o 
stanowisku iakic należy zarać na tem ze
braniu w sprawie zmodyfikowania rozgry 

mistrzowskich. Kluby ŁKS. i, Tury
ści Postanowiły zwołać na piątek przed
wstępną koniccnciie w tei nader żywotnej 
torawie. 

Już dziś po zaznajomieniu sie z głów
nymi walorami projektu Ligi (piłkarskiej w 
Holsee zasięgnęliśmy informacyi u niektó
rych przedstawicieli klubów w ccihi zorien 
rwania sie, ozy wniosek jaki ewentualnie 

postawiony zostanie przez zainteresowa
ne kluby, dotyczący stanowiska Łódzkie
go Okręgu, może uzyskać większość .gło
sów a temsamem wypowiedziałby sie za 
utworzeniem ligi. Jak z informacyi tych 
winioskuicmy większość taka kluby zain
teresowane uzyskają), ponieważ za ligą wy 
powiedzą sie narprawdopodobniei (prócz 
ŁKS. i Turystów). ŁSO. ..Siła". ŁTSO., 
ŁZSOS. ..Hakoahil', PTC. (Pabianice) 
OMS.. ..Sokół" (Zgierz). Concordia (Piotr 
ków). Zgierskie TOS. oraz niektóre w 
większości „C " klasowe kluby. 

świadczonych rękach znanego na grancie 
łódzkim boksera p. Kwiatkowskiego. 

Zgłoszenia zawodników napływ aią ze 
wszvs'tkiclh gniazd. 

Zawody bokserskie w T. G. „Sokót" 
XC-S) Dowiadujemy sie. żc ruchliwy 

wrzajd T.G. „Sokół" w Łodzi ongaubujc 
w dniu 2 lutego w sali przy u l Emilii okre 
GOWE zawody bokserskie o mistrzostwo. 
Kierownictwo zawodów pozosltaiic w do-

Sekcja piłki nożnej Ł. T. S. G. otrzymała autonomię. 
Wybór z a r z ą d u . 

(C-S) Dowiaduftcmy sie. że walne zgro 
^adaenic odbyte przed kilkoma dniami w 
ŁTSO. postanowiło udzielić sekcii oulki no 
ineii autonomii. Jak wiadomo wc w;szvs.-
kicli innych Wiubach sekcie nilkarskic pro
wadzone sa przez zarządy itych klubów. 

W związku z uchwała wolnego zebra
nia w ubiegła niedziele odbyło sie ogMic 
I W A N I E sekcii nitki nożnej. Obecnych by 
K" 35 piłkarzy Utworzono nastepuiąicy za 

rząd: 1) Betikc Bmiil — kierownik sekcji i 
przewodniczący. 2) Franoman Wł.. sekre
tarz. Hagę — skarbnik. Kunice — gospo
darz. Michalski, Bestek i Neuman — człon 
ko wic zarządu, oraz Milde — kapitan dru
żyny. 

Równocześnie postanowiono z piłka
rzy utworzyć 2 drużyny siatkówki T~ko
szykówki. Posiedzenia odbywać się będą 
w środy każdego tygodnia. 

P r a w y obrońca S : ł y 
wykreślony z 

(C-S) Dowiadujemy sie. że anany re-
, jęzentacyiny gracz Łodzi. Kirszbauin, 

t 0 r y za uprawianie zawodowstwa został 
S J e 2 Polski Związek Piłki Nożnej zdy-
Ł ^ l i f i k o w a n y dożywotnie, otrzymał od 
U 5 "J- „Siła" w Wtórem ostatnio brał udział 

listy członków. 
jako prawy obrońca — wykreślenie z licz 
by członków. Wszelkie zatem obiegające 
wśród' sportowców, pogłoski, iakoby ..Si
ła" w sprawie dyskwalifikacji Kirszbau-
ma założyła do PZPN. protest sa niezgo
dne z prawdą. 

Hockeyowe mis t r zos twa Europy . 

Polska — Niemcy 1:2 (1:1). 
W dniu 24 b. m. odbyły się ZA-

°dy hockeyowe między Niemcami i Cze 
d .Słowacją. Niemcy pokonali ulespo-
"ziewanie Czechosłowację 2:1 (2:0) wo-
^ c 3.550 widzów. Bramki dla Niemców 
żaobyn Oruber i ROmer a dla Czechów 
r~ Malecek. Ora bardzo ostra. Niemcy 
D°kazal( wspaniałą klasę. 

, 'Wiedeń, 27. 1. (C-S). Dzisiaj po połud
ni} Niemcy pokonali Polskę w stosunku 
V 1 (1:1). Widzów 2.500. Polacy graH 
^PSKONALE i okazali się drużyną lepsza niż 
CZECHOSŁOWACJA. Wynik remisowy był-
, y bardziej zasłużony, gdyż druga BRAM
ka dla Niemców była przypadkowa. Z 

OLAKÓW wyróżnić należy Tupalskiego. 
Ątlamo\ISWPTRN o r a z Czaplickiego, W 18 

rwie w II-ej minucie zupełnie przypadko
wo Janecke strzela 1 zdobywa drugą de
cydującą o zwycięstwie bramkę. Polacy 
usiłują wyrównać lecz nie mają Już szczę 
śefa. 

Obecny stan rozgrywek: 1) Niemcy 2 
gry 4 punkty, 2) Austrja: 1 gra 2 punkty, 
następnie idą: Polska, Czechosłowacja i 
Węgry oraz Belgja, która dotychczas nie 
grała. Dziś spotkają się Nfemcy — Wę
gry, Polska — Czechosłowacja i Belgja 
— Austrja.; W . piątek: Czechosłowacja — 
Węgry, Belgja —Polska 1 Niemcy 
Austrja. 

W sobole zakończenie mistrzostw: 
Niemcy — Belgia. Polska — Węgry i 
Austrja — Czechosłowacja. W niedzielę 
mecz pokazowy Kanadyjczycy — Druży
na kombinowana. 

^damowskiego oraz Czaplickiego. W 18 
^'nucle pierwszej połowy Janecko zdoby 

I-szą bramkę dla Niemców, w minutę 
Później Adatiowski wyrównuje. Po prze 

Francuzi zaproszą piłkarzy polskich na tournee. 
Echa pobytu naszych hockeystów w e Francj i i Szwajcar j i . 

, Paryż, 27. 1. (C-S). Konsul polski w niki szwajcarskie zamieszczają nader ob-
^ n i e komunikuje, że sukcesy polskiej szerne wzmianki, pośw ęcone doskonałej 

— grze warszawskich hockeystów. Chwa
lą zwinność, szybkość i dobrą grę kombi-
nacviną Polaków. 

DavOs. Podczas tournee hockeystów 
polskich po Francji 3 Szwajcarji rozegrali 
oni 7 meczy w tem 2 wygrali, 3 nieroze-

z„wynikiem 17:17, Bram 
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hockeyowej w Chamonix wy-
wielkie wrażenie w sportowych 

• francuskich. Podobno Francuski 
i"a7C.k Piłki Nożnej zamierza zoreanl-
££ć tournće polskich drużyn piłkar-

na wiosnę 
Davos. 27 

*ci b 
Drzez 

V (r Polscy hockey- sra! > 2 przegrali, jmv-vim*<«m" 
, bardzo serdecznie przyjmowani V dla Polaków zdobyli ogółem Adamow-
miejscową kolonję polską. Dzfen- ski 10 I Tupalski 7. 

. :o: « 

Walki francuskie o mistrzostwo zapaśnicze Europy 
o d b ę d ą się w W a r s z a w i e . 

w lutym r. b. Na turniej ten zjeżdżają się Cyrku warszs 

38 M widzów netihi na dzielna pły 
Figie l s t u d e n t ó w angie lsk ich. 

Studenci uniwersytetu w Glasgow!* po 
rozumieli się z miejscowa prasa i za ieó po 
średnictwem zawiadomili mieszkańców 
miasta, że młoda 1 piękna Amerykanka 

rzuciła sie w f i le oceanu, 
aby przepłynąć Atlantyk z Nowego Jorku 
do Glasgowa. Co jakiś czas prasa dono
siła o miejscu, do którego dotarła dzielna 
Amerykanka. Chociaż prawie wszyscy 
rozsądniełsl byli przekonani, że to żart, 
mimo to w oznaczonym dniu. w którym 
miała przypłynąć do Glasgowa wspom
niana Amerykanka, zjawiły sie na brzegu 
morza 

olbrzymie tłumy publiczności. 

liczące do 30,000. oczekuiac niecierpliwi*, 
dzielnej pływaczki. Jakoż wkrótce zjawiła* 
się. ale w 

postaci studenta angielskiego, 
który wyjechawszy w łódce jakie 600 m 
na pełne morze, rzucił się do wodv i przy 
płynął do portu. Tłumy ludności, myślące, 
że to rzeczywiście pływaczka z Nowego 
Jorku, urządziły studentowi 

olbrzymia manifestacje, 
co wykorzystując młodzież uniwersytecka 
zarządziła zbiórkę na cele dobroczynne. 
Zbiórka dała bardzo dobry rezultat i 
nem sie stało, że figiel ten zarządzony zo
stał głównie w tvm celu. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA Zł OTFOO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Zurych 57.50. Berlin 

46.76—47.24, wypłaty na Warszawę. Ka
towice i Poznań 46.98—47.22. Wiedeń cze 
ki 78.75—79.25, banknoty 78.75—79.75. 
Praga 375.25, Gdańsk wypłaty na War
szawę 57.53—57.67. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. Jork 4.85 1/16. Francja 

122.82, Belgia 34.88 1 pół, Włochy 112.56. 
Nfemcy 20.47 1/4, Szwajcaria 25.18 1/4, 
Dania 18.21, Szwecla 18.17 3/4, Norwegia 
18.97. Helsingfors 192.70, Praga 163.75, 
Warszawa 43.50 za 1 funt szterl. 

Paryż. Londyn 122.82, N. Jork 25.32 i 
1/4. BeJgja 352 1/4, Szwajcaria 487. 

Zurych. Dewizy; Paryż 20.52, Londyn 
25.19 1'4. N. JoTk ' * . ł !> \'4. Belgia 72.20, 
Berlin 123.07 i pół, Wiedeń 73.20. Warsza 
wa 57.50, Budapeszt 90.75, Bukareszt 
2.75. Tendencja utrzymana. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 
fint szterłingów 4.85 1/8. Tendencja stała. 
Za 1O0 jednostek monetarnych: Paryż 
3.95. Berlin 23.69 1 pół. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 26. 1. Havas. Notowania 

początkowe: Marzec 7.12. maj 7.21. ifplec 
7.31. Notowania końcowe: Styczeń 7.01. 
lutv 701, marzec 7.07, kwiecień 7.11. maj 
7.17, czerwiec 7.21. Ifnlec 7.28. sieroień 
730, wrzesień 7.32. październik 7.35, listo 
pad 7.37, grudzień 7.41. 

Nowy Jork, 26, 1. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Golfu 41.000. we
wnątrz kraiu 14.000. wvwóz do Anglii 
13.000, na kontynent 23.000. Loco 13.50, 

marzec 13.19 — 13.20, maj 13.41 — 13.42, 
lipiec 13.61, sierpień 13.71, wrzesień 13.81 
październik 13.85, listopad 13.93, grudzień 
14.01. 

Nowy Orlean, 26. 1. Loco 13.20, ma
rzec 13.19 — 13.20, maj 13:38 — 13.39, 
lipiec 13.53 — 13.54, październik 13.70 — 
13.71, grudzień 13.83. 

Brema, 26. 1. Bawełna amerykańska 
14.77 centów dolarowych za Ibs. 

:o: 

NA RYNKU ZBOŻOWYM NASTRÓJ 
ZNIŻKOWY. 

Warszawa, 27. 1. — Zarówno kupuj;* 
cy. Jak producenci wykazali 

dużo rezerwy 
w prywatnych pozagiełdowych 'tranzaft , 
ciach na ziarno. Głównym powodem takie 
go nastrołu było ntewatohwie 

nadelścle dalszych transportów 
zboża sowieckiego. . 

Nieustalona opmja co do jakości Tego 
Towaru odgrywa jeszcze pewna rotę orzy 
popycie na ziarno krajowe, zresztą pod
wyższenie cen żyta rosyjskiego z 4,5 na S 
doi. ma wpływ znacznie większy. gdvi 
nlezawsze towar ten jest Jednolity i odpo 
wiada tak wysokiej cenie. Zakuoy zia-ma 
naszego w niektórych wypadkach były na 
wet dość duże. co tłumaczono orzyzwy-
czaieniaimi odbiorców. Przeszkoda do roz 
winięcia normalnych obrotów iesT ciężki 
stan finansowy odbiorców, ponieważ Jak 
zwykle po N. Roku przypadała duże płat
ności podatkowe. Notowano za 100 kg. 
fr. st. załad. żvto 41.50 zł., pszenica 53 — 
54 zł., owies dobry jednolity 32 — 3250 
zł., leezmieu browarowy w.yb. gat. 36 — 
37 zł., gorszy na kasze 32 — 33 zł. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na zebraniu waiutowem znów o groSz 
niżej zanotowano dolara, utrzymaną zaś 
tendencję miały dewizy na Nowy Jork o-
raz Praga, a mocniejszą tendencję Wło
chy, zniżkę zaś wskazuje Londyn, Szwaj
caria 1 Paryż. Zwyżkę Włoch tłómaczyć 
należy mocniejszą tendencją na giełdach 
zagranicznych. Obrót ogólny 

wynosił 170.000 dolarów, 
z czego 70 procent pokrył Bank Polski, a 
30 procent banki prywatne, w tem około 
12 procent przypada na dolary efektyw
ne, reszta zaś na Londyn i Szwajcarię. — 
Dalszą zniżkę o grosz na dolarze przypi
sać więc należy, jak z tego widzimy, li tyl 
ko bankom prywatnym, nie zaś Bankowi 
Polskiemu, który nie dostarczył żadnych 
dolarów efektywnych, wobec czego uwa
żać należy tę zniżkę 

za POPĘD naturalny. 
Z ogólnej ilości dewiz blisko 50 procent 

stanowiły waluty, i dewizy amerykańskie, 
a około jedna trzecia dewizy na Londyn. 
Dolar w obrotach prywatnych notowano 
8.94 i oól, a Bank Polski płacił nadal utrzv 

mane kursy, a więc 8.91 za odcinki drob
ne jedno i dwudolarowe, 8.92 za dolary, a 
8.95 za przekazy na N. Jork. Za dolary ka
nadyjskie płacono 8.90. Złotem zrobiono 
tylko drobne sumy po 4.72. 

Papie— państwowe wykazują tenden 
cję utrzymaną, największe obroty przypa
dały 

na 10 proc. pożyczkę kolejową, 
na którą od dłuższego już czasu jest do
syć duży popyt. Drobne tranzakcje zrobło 
no 4 i pół proc. listami złotowemi 

m. Łodzi po 39.00, 
a w prywatnych obrotach 5 proc. złoto
wemi m. Kalisza po 39. Obligacje magi
strackie utrzymane. Urzędowy kurs gra
ma złota określony został na 5.9S3. a obli
czeniowy kurs 100 złotych w złocie 173.27 

Mocniejsza tendencja dla akcyj. 
Obroty na giełdzie akcyjnej były śred

nie, jednak zainteresowanie o wiele więk
sze, aniżeli w dniach ostatnich, zwłaszcza 
zaś dla działu metalurgicznego! Nic też 
dziwnego, że większość akcyj osiągnęła 
zwyżkę. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne 

Miejski Kinematograf Oświatowy —• 
„Sułtanka Miłości" 

Dla młodzieży — Robin z lasu -
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

.Apollo" —Część Il-ga Samson Cyrku 
p. t. Czciciele świętego Lamparta. 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — „Kochanka Oficera Ochrany" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz, 

„Corso" — „Maciste w klatce lwów" 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz, 

„Czary" — „Nostromo" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wlecz, 

„Dom Ludowy"—.Dama w masce" 
Początek przedstawień o godz. 5 1 pól po poL 

„Grand-Kino". —„Głos Minaretu" 
„Imperial" — .Pożar serc". 
„Luna" — „ Cyganerja". 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 1 10 wlecz. 

„Odeon" — „Maciste w klatce lwów" 
„Reduta" - Dziewczynka z Dancingu. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 1 10 wlecz. 

..Resursa" — „Orkan namiętności" 
Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Miłość, która umrzeć musi" 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Osiołkowi w żłoby dano 
Teatr Popularny. Karnawał w Warszawie 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś*, czwartek, po raz ostatni na przedstawię 

(ilu wieczorowetn „Osiołkowi w żłoby dano". Ce-
i y zniżone. 

Jutro, piątek, jak już zapowiedziano, premjera 
iłośnel w swoim czasie sztuki wielkiego pisarza 
rosyjskiego Leona hr. Tołstoja „ Ż y w y trup". 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa Nr. 18). 

Wyśmienicie się bawi co wieczór na „Karna-
w?lc w Warszawie" publiczność w Teatrze Po
pularnym. Przemiły ten przeładowany swojskim 
humorem, petem skocznych melodyj „od serca" 
wodewil teti cieszy się też szczegóinem powodze 
mam. ściągając co wieczór do Teatru przy ul. 
Ogrodowej tłumy publiczności. Niewątpliwie też 
i na dzisiejszem 1 na jutrzejszem spektaklu, pu
bliczność bawić się będzie również dobrze jak I 
na poprzednich. ' , 

Znakomity komik filmowy Charlie Cha
plin doznał poważnego wstrząsu nerwo
wego na wiadomość, że rząd amerykań
ski zasekwestrował cały jego majątek 
z powodu zaległych podatków w wyso
kości 2 mil jonów dolarów. Do reszty 
rości sobie pretensję jego żona Leta 
Grey, która wniosła przeciw niemu 

skargę rozwodową. 

N 

Węgrzy uroczyście obchodzą 25-tą rocznicę zakończenia budowy swego 
parlamentu, jednego z najpiękniejszych gmachów publicznych Europy. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI NADAWCZEJ. 

Warszawa, 1015 m. — Czwartek. — 
Godz. 15 Komunikaty: gospodarczy i me
teorologiczny; 17 Odczyt p. t. „Pszczel-
nictwo"'wygłosi ks. T. Ciborski (dział: 
„Rolnictwo"), 17,30 Pogawędka z działu: 
„Wśród książek", wygłosi prof. Henryk 
Mościcki (przegląd najnowszych wydaw 
nictw), 18 Koncert popołudniowy. Muzy
ka taneczna. Transmisja z cukierni „Wici 
ka Ziemiańska", 18,40 „Rozmaitości", 19 
4-ta lekcja kursu elementarnego języka an 
gielskiego. Lektorka p. Meml Gardiner — 
19,30 Komunikat rolniczy, 19,45 Odczyt p. 

„Alkoholizm w Warszawie" wygłosi dr. 
Stanisława Adamowiczowa (dział: „Hi-
gjena-medycyna"), 20,10 Przerwa. (Praw 
dopodobnie komunikaty). 20.30 Koncert 
wieczorny. Muzyka czeska. Wykonawcy 
powiększona orkiestra P. R. dyr. Józef O-
zimiński (dyrekcja) i prof. Wacław Ko
chański (skrzypce). W programie: Smeta 
na, Fibich, Suk i Dworzak. 

t 

Wrocław, 322,6 m. 16,30 Koncert popO 
łudniowy p. t. „Muzyczne krajobrazy",-"] 
20,15 Koncert symfonicznny, poświęconej 
twórczości I3ecthovena: w programie: U»j 
wertura „Leouora" nr. 3, dwa romanse n*] 
skrzypce z orkiestrą (G-dur i F-dur) i syn? 
fonja nr. 4 (B-dur), 22,15 Muzyka tanecH 
na. 

Paryż, 1750 m. — 13,13 Poranek syitH 
foniczny, 21,45 Koncert wieczorny: BacW 
cratorjum „Boże Narodzenie". 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następujące aptek* 

S, Antonfewiicz — Szosa Pabjaniclrf 
Nr. 50. K. Chądzyński — Piotrkowski 
Nr. 164, W. Sokolewicz — Przejazd W 
R. Rcmbielitiski — Andrzeia 26, I. ZuijJ 
delewiez — Piotrkowska 25, M. Kasper* 
klewicz — Zgierska 54, S. Trawkowska-* 
Brzezińska 56. 

Dziś po raz ostatni! 

Dziś po raz ostatni! 

i 
iilm roztaczający blask grzechów i grzesz

ków wielkiego miasta. 
Dziś wszystkie miejsca na wszystkie seanse z ł . 1 i z ł .1 .50 

Anons: 
Jutro p r e m j e r a na jpo tężn ie jszego 

arcy- tworu f i l m o w e g o 

B U R Ł A K 
z n a d W O Ł G I 

TANIE OBIADY. 

przy a l . Kil ińskiego 121 
wydaje tanio i smaczne 

.•. OB IADY I KOLACJE .'. 
Obiad z 3-ch dań 1.00 

„ 4-ch dań 1.40 
Kolacja 1.00 
Flaki 1.00 
Kot let wieprzowy 1.50 

„ cielęcy 1.60 
Befsztyk po angiel . 1.60 
Rumsztyk 1.60 
Sznycel po wiedeń. 1.80 
Zrazy nelsońskie 2.00 
Golonki z grochem 2.00 

K A W A . — HERBATA 
CIASTKA. 

U W A G A : Lokal został gruntownie 
przerobiony. 

Kuchnia prowadzona przez kuchmi
strza. Z poważaniem 

W . PASTUSZAK. 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

.PREZERWATYWY. 

sprzedaży detalicznej za 
uzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 

O L L A j e s t u d o w o d n i o n o n a j 
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma u d o w o d n i o n o n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

DR. M E D . DR. M E D . Dr. 

Czopki hemorojdalne G ą s e c k i e g o , 
(z Kogutkiem) usuwają ból, krwawienie 
swędzenie, pieczenie, zmniejssają Gu
zy (żylaki). Sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

I P . L 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. S0KALSKI 
ul . Andrzeja 4, te l . 54-12. 
Przyjmuje od godz. 10—2 1 od 4—7. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o -

p ł c i o w e . 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Teleion 2 5 - 3 8 . 

powróci ł . 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 

— t e l . 4 1 - 3 2 . — 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od S—10 

i od 5—8 popo). 

L E C Z N I C A 
dla przy chodzących cherycli. 

gabinet dentystyczny 
i Instytut Roentgenowski 
(Djagnostyka, terapja powierz

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Z g i e r s k i e j 1 7 , t e l . 1 6 - 3 3 
Lampa kwarcowa. Djaterrnje. Szcze

pieni* ochronne, Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
Dr. J U S T M A N 

K Dr. M. K A N T O R 
!• Dr. PAPIERNY 

Dr. R A K O W S K I 
Dr. R O Z E N C W A J G 
Dr. RÓŻANER 
Dr. W A J N B E R G 
Dr. STUPEL 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
„ „ N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

Dr. STUPtl 
Szkolna 12. 

Choroby, wlosó** 
skórne, weneryC*' 
ne i moczopłeiow* 
(niemoc płciowa).'' 
czenie prom. R ° e ' 
ntgena i l a m p ' 
kwarcowa.Od 12-"' 

od 6—9 wiecz-

II 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

KONSTANTYNOWSKA 9. 

Bk u s z e r k a P i p ' ' 
k o w a przyjmuj* 

zamówienia. Pion" 
kowska 132. 3997"' — 

b u w i e t r w a ' * i 
zgrabne tanio * * l 

raty „Kredyt" N»" 
wrot 15 1 p. 56* 

Technik maszynotff 
kalkulator z 16-1*' 

nią praktyką posz"' 
kuje posady. Łask 8 ' 
we oferty sab „T*' 
chnik". W 

Cena p renumera ty : 
w" Łodzi miesięcznie — — — — « • 2.60 
Dla robotników . — — — ~ 3 3 0 
Na prowincji . ""* "™" " , 
Zagranicą . — — " , " , 

Odnoszenie do dunn 30 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 Samy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . _ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 25 „ _ _ . _ » 4 . 
Zwyczajne 6 „ . . . . 1 0 . 
Drobne 10 gr, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożę). 
Zagraniczne o 100 procent drożel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofi** 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uW** 

tane są za bezpłatne. , 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odezuconycb redssr) 

cja nie zwraca. 

W y d a w a k l w m JLódikie Frbo WifcCWCD*". 
Wv<L Jan Siymdkowsid, 

rwtfrifn v dmkanai Iow. Drukarsko- Wydawaiczeźo Jfottjsr Łódłki" 1A redakcją i wydawnictwo odpowiada; 
tal Zsaul ik i Nr. Ł Władysław U«-flO»skl» 


